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Ofiary zbrodni S-so listopada
Dla upamiętnienia bohaterskiej pamięci obrońców 

ładu i porządku w Państwie, wymieniamy dziś na­
zwiska od ikiul socjalistycznych poległych w Krakowie 
oficerów i ułanów 8 p. ułanów. Są to: 

óp. rot i i i . 'Lucjan 'bochenek, rotni. Fr. Lukaslawicz, 
ipodipor. Mieczysław Zagóoowski, ułani: J. Domuń, Al. 
Chodaczek, J . Wierciński, F. Aintończyk, M. Korze­
niowski, A. Kuźmicz, I. Senodjak, T. Łazowski, S. 
Dubanowaki, S. Priocłi i J. Łaptucha.

RANNI BOHATEROWIE.

Poza wymienionymi zo-ta.li ra«ni w walce z tłu­
mem:
rai**. Ij   o o o

iPipnilk. Bzowski, por. J. Sękowski, por. A. Oświę­
cimski, i|>or. K. iSantariuis, ulami: J. Kolasiński, P. 
Woźniak, J. Poduntar, J. Paprota, J. Markowicz, W. 
Troczyński, K. Naksiutyńskii, J. Zaryczny, F. Góral, 
J. Fiirgał, W. Slaby, T. ChodaikowNki, S. Chonter, 
J Nowak, J. Borowik, D. Kowalczyk, Al. Kotfis i 
W. Konik.

Polegli i ramii żołnierze będą stanowili dla potom­
ków i stanowią dziś dla całej Polski smutny i tragi­
czny dowód tej strasznej hańby, jakiej dopuścili się 
krakowscy rebeljanci, mordując .polskich ułanów, za 
co dzić stanęli przed sądem, który im wymierzy spra­
wiedliwą karę.

Pierw szy dzień rozpraw y.
W dniu dzisiejszym rozpoczęła »lę w Krakowie roz­

prawa o smutnej pamięci zbrodnię listopadową w ub. 
roku.

Olbrzymie zainteresowanie, jakie rozprawa wzbu­
dziła w całej Polsce, jest dowodem, ±e społeczeństwo 
polskie interesuje się sprawą i spodziewa się sprawie­
dliwego wyroku od sądu.

W BUDYNKU SĄDOWYM.
Już o godz. 8 rano na kury muzach okr. są i u kar­

nego zaczęli się jawić oskarżeni, przedstawiciele pra­
sy i publiczniość. Fuzfcfl budynkiem są i.ii u -1.1 uHmm 
asysta policyjna, h a ż  lego, wcłto<lżącego zatrzymują 
iunkejonarjiiMze policji. Wewnąurz limoyuku panuje 
wzorowy porządek dr/, i tik i sprawnej Jziiaiahiości poli­
cji pod komendą kom. dra Kobieli.

NA SALI.
Około gotłz. 8.80 przeprowadzają przez ikoryuirze pod 
silną ewkorlą 80 o-kanżonycli. sienzących w więzieniu 
óledczem. Wszyscy usadawiają się na ławach, odgro­
dzonych Od sak ban jerami. Po strunie lewej u.-ada wia 
~ię obrona. (La zielonymi stolikami siedzą adwokaci, 
którzy mają Wonie oskarżonych o  zbrodnię listopa­
dową — -z ramienia iKoniiitot/u partyjnego F. P. 8.; 
są to pp. Bogdami, Gross, Hesku, Liebennaiui, Lust- 
garteu, Kingetheón, koseaiziw eig, Woźniakowski.

ZASTĘPCY POSZKODOWANYCH.
Obok siedzą tu zej zastępcy potszkoilmvainyc.li mer. 

Szurtej, Zagrabski i Zakrzewski. Adwokaci, skupieni 
koto stołów, pilnie i nerwowo Studjują akta, które le­
żą przed nimi.

Za barjeram i zajmują miejsca oskarżeni, odpowia­
dający z wolnej stopy. Około godz. 9 woźny rozpo­
czyna wywoływać nazwisku oskarżonycli. Na pderw- 
"Zejn miejscu zasiada <It Drobne*. Niedaleko obok 
niego dr Langrod, przewódca Związku Strzeleckiego 
w Krakowie. Na karnym końcu law widać b. posła 
Klemensiewicza, pos. Stańczyka, (urzędniku Kasy cho 
ryc-h Hoffmana i Jaroszewskiego. Wszyscy oskarżeni 
zjawili się.

Na lewo oJ nich ustawiony stolik prasy k raków- 
■klej, poza nim miejsce dla prasy zamiejscowej.

Część sali, przeznaczona dla publiczności — prawie

TRYBUNAŁ.
W głębi, przy drzwiach, po praw ej r tronie, zgro­

madzony jc-t Trybunał. ,\Vi) dziany przewodniczącego 
r. Markiewicza, ewent. jego zastępcę s. s. o. Wajdę 
oraz woihiniitów s. s. o. Waircnatowskiego ; Jaworskie­
go. W-r/.y.s.-y ubrani w togi. obraanowaine czenw onenii 
pasami. Osobno stoi pjoh. Sorzański. Z ramienia Gen. 
iPnok. Skai.bii występuje dr. Krzyżanowski. Fo prze- 
riiwiiiejj skronie. ustawi* się pnzysięgld.

o  go Iz. 9.J 5 pnzcw. Markiewicz otwiera rozprawę. 
Zabiera glos ar.Iw. Lieboumaiui, kitóry wylicza tych ’.t- 
dwokaiów. którzy bimiią wx/.y«tkivh ti-karżonycli z 
ramienia F. iF. «S.

W lej drwili prze w. Markiewicz zarządza tajność, 
w-kulek czego publiczność, a nawet dziennikarze, 
opuszczają salę.

PROWOKACYJNA DEPESZA.
Przed rozprawą do rąk pos. Marka doręczono tele­

gram adw. Pascha lskiego, w którym ten donosi, że 
nie może uarazie przyjechać i życzy obrońcom oskar­
żonych „owocnej, zwycięskiej pracy w tym history­
cznym procesie".

Telegram wywołał liczne komentarze, w których 
ogólnie potępiano kiok adw. Pawcimłskiego.

PRASA NA ROZPRAWIE.
W pieni wszy mi dniu rozprawy zjawili się z przed­

stawicieli prasy, iiawępiijącycli dzienników: Goniec 
Krakowski (red. Jirabylk), Glos Narodu (red. Lipeekii. 
Czas (red. Korsak). Nowy Dziennik (reJ. Mo****), ilu ­
strowany Kurjer Codz. (red. Si wora). Nowa Refonma 
(red. Szjiedier), Kurjer Wieczorny (red. Fgiei).

Z zamiejscowych: Gazeta Warszawska i Kurjer Po­
znański (red. (Morawska), Rzeczpospolita (red. Opioia). 
Słowo Polskie (red. Hrabyk). Kurjer Warszawski (red. 
Giijrecki). Echo Warszawskie (red. Sobol), Robotnik 
(red. Komlewiez). Kurjer Polski (red. Winawer). Poza 
ifm cały szereg pism żydowskich, które gromadnie 
wysiały swoich reprezentantów na rozprawę. 1 tak 
jestHaint, Folkszeitung, Nasz glos i w. i.

Z zagranicznych pi sin zjawił się korespondent ber­
lińskiej „Socjal. Parlamentskorresp." (dr Kruk)

SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI.
Po tajnew głosowaniu wybrano i  listy przysię­

głych następujących sędziów;

Tomasz Jabłoński, Piotr Sołecki, Józef Friedmann, 
Antoni Turski, Tomasz Lukiewicz, dr Liban, dr Kitsch, 
Antoni Gbodurek, Józef Wełssi, Franc. Bednarski, 
Józef Singer, Feliks BachLarz, R. Kubalski, Winc. 
Wolff.

PIERWSZE CZYNNOŚCI
Następuje ściąganie generatjów z poszczególnych 

■o-karżonych.
Przy osk. Redłichu następuje u talaiuie „fonualuo- 

'ścP urodzin.
Rrzew.: Więc. kiedy urodził się pan formalnie, a 

kiedy faktycznie?
Osk. kedlich: Faktycznie w 1897 — a formalnie 

kiedyindziej, bo w r. 1895. (Wa-ołość).
Przewodniczący Markiewicz, trzeba to .podkreślić, 

fK>dępuje niezwykle taktownie, w szczególności wo­
bec oskarżonych. Kilkakrotnie upomina publiczność 
i lawę obrońców P. P. S., aby nie rozmawiali, i nie 
utrudniali w ten sposób rozprawy.

Z ARiMJI PETlLLRY.
Pizy ściąganiu generaljów o,k . A l  Litonozenki 

(prawolawn.):
Przew.: Kiedy pan przybył do Polski.
Osk. (aikceintem rosyjskim): Przybyłem do Polaki 

7 aamją Petłury.
Pizew.: Jest pan obcym poddanym?
Osk.: Tak jest — rosyjskim. M

WŁAŚCICIEL FOLWARKU.
Przy ib. pośle Klemensiewiczu:
Przew.: Czy ma pan m ajątek?
Osk.: Folwark i dom.

JAK OBROŃCY PODZIELILI SlĘ OSKARŻONYMI?
Adwokaci podzielili się się nawtępująico obroną po­

szczególnych oskarżonych:
Dr Liebermann broni ipos. Stańczyka, Midi. Hoff­

mana i Pol. Jaroszewskiego.
Dr Heski broni St. Duszyńskiego, Ł. Fuch -a. J . Wi- 

dliń-kiegii, dra Langroda, T. Gala.-a. J , Korzeuiaka. 
M. Skrucha, K. S tra-ika. R. Rejtarowa.

Itr Bogdani broni Kug. Goebla. St. Kmiecia. K. Kor 
nickiego. J . Guzika.. J. Kwintę, J. Rylkę. Z. Klemen- 
siew icza.

Dr Woźniakowski broni dra Drobnera, St. Zająca. 
Fr. Sochę. ,1. 'Bombę, T. Su tczewskiego.

Di Śmiarmvs)ki hroni Zdz. Knapińskćego.
Dr Zubowicz (-en.) broni Al. Litoiwszczenkę.
Dr Rosenziweig broni J . Rejmana, J . Sinika. M. Tu- 

rynę, Fr. Synowca, St. Pisań-ki eg o, H. Ziffcra.
Dr Grosis ibioni W. Clirzanówkę, Al. Boy-a, A ? Ś “  

wrota, Fr. Gierada, Fr. Mazurkiewicza. J. Przybywa.
DALSI OBROŃCY.

iPtiza Komitetem Występują jako obrońcy Dr A- 
schenbremier, jalko obrońca Wamdy Tiuohowiez, firuk- 
cjonarjiiszki kolejowej.

Dr Schhowetter, jaiko ałiroika Jmljana Redlicżi i 
i <ir Bimbanm, jaiko obrońca Józefa Slołńka. funkcjo- 
liflrjusea sądowego^.

Spodziewany jest nadto przyjaz 1 adw. Ś miaro w- 
skiego (Wyzw.), Paschaóskiego, jako obrońców oskoj- 
żcnych, a nadto przyjazd adw. Dobrzańskiego z W ar­
szawy. jalko zu -tępcyposzkodowanych po zabitych.

PRZYSIĘGA SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH.
iPo ściągnięciu generaljów przewodniczący 'odczy­

tuje rotę przysięgi dla sędziów przysięgłych, w któ­
rej przysięgli aofawłąuiją 4ę tak onec o przestęp­
stw ^  jakby gotowi bytt odpwiedateć przed Bogiem
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i sumieniem i że się z żadnym z oskarżonych porozu­
miewać nie będą w niczem.

Podczas przysięgi wszyscy obecni na sali wstają.
•Wśród zupełnej ciszy każdy z przysięgłych powta­

rza: „Przysięgam, tak mi Boże dopomóż!4*
Zobowiązali się przysięgą sądzić sprawiedliwie.

INCYDENT PODCZAS PRZYSIĘGI.
Podczas przysięgi, jeden z sędziów przysięgłych, 

żyd, nic może (!) powtórzyć słów: ..Przysięgam, tak 
rui Boże dopomóż". Dopiero na kilkakrotne wezwanie
przez przewodniczącego — przysięgę powtarza .słowo 
za słowem.

P o  przysiędze zaiządził przewodniczący przerwę.

Pierw szy atak obrońców sodalistycz.
0  wyłtpz&nifc

.W „OBRONIE44 POS. STAŃCZYKA.
Przed odczytaniem aktu oskarżenia zabiera głos p. 

Lieberinan (socj.)J iktóry w przydlugiem i niocieka- 
wem przemówieniu żyda. aby z aktu oskarżenia .wy­
łączono te ustępy, które dotyczą pos. Stańczyka, na
co rzekomo pozwolił (!) 'Sejm '(?).

GLOS MA P. HESKI.
Następnie przemawia p. Woski, który żąda. aby w 

rozpra wie listopadowej urzędował .tylko (?) jeden pro­
kurator; ip. Het-ki wolał .z .p a to -e m : ..my (thL PPlSi po 
stanowiliśmy w  tej właśnie rozprawie trzymać się 
ściśle litery praiwaśś.

P. Bogdani żąda, aby z rozprawy wyłącozno mec. 
Zakrzewskiego.

ODPOWIEDŹ P. PROKURATORA NA ATAK 
SOCJALISTÓW.

Prok. Hubel stwierdził, że nic nie stoi na przeszko­
dzie, aby dwóch prokuratorów .było w jednej sprawie, 
gdyż Państwo ma prawo mieć dwóch zastępców, tak 
jak mu do tego prawo prywatna osoba. Woibec czego 
będzie dwóch prokuratorów.

Co tło pa-. iStańczyka. to został on wydany raz 
przez Sejm, a wsikutek czego wolno było władzom 
ścigać go za każdą zibrondię, ujawnioną w związku 
z całą sprawą. Wolter .tego P rokuratura nie potrze­
bowała po raz drugi odnosić się o Sejmu o zezwole­
nie na akt oskarżenia przeciw pos. Stańczykowi. Po- 
zatem zaś pos. Stańczyk miał prawo wnieść sprzeciw 
w swoim czasie, czego nie zrobił. Wobec itego wyłą­
czanie pos. Stańczyka z aktu jest rzeczą bezprzedmio­
tową.

posła S ta ń c z y k a .
ODPOWIEDŹ MEC ZAKRZEWSKIEGO. 

lMpc. Zakrzewski stwierdza. że .zarzut .p. Bogdan ie- 
go przeciw niemu jest sprzeczny z aktami. Alec. Za­
krzewski stwierdza, że w grudniu mli. r. wysiał .list do 
Prokuratury .w 'imieniu .matki osk. Struzika, która 
twierdziła, że brał on udział w rozruchach tylko pod- 
burozny. iW świetnej przemowie mec, Zakrzewski 
stwierdza: W oblicziu całego Trybunału i -wobec sali 
sądowej, że jako Polak, katolik i Krakowianin czuje 
się moralnie zobowiązanym do zastępstwa tych uła­
nów i wachmistrza, którzy aio dziś obecnie leżą jesz 
cze ranni <w szpitalu od strzałów socjalistycznych.44

P. 'Liebermann -łailKt polemizuje z wywodami prok- 
Hubela.

P. HESKI BĘDZIE MÓWIŁ 10 RAZY.
Następuje szereg przemówień ze strony adwokatów 

z .P. P. S.; ip. Heski twierdzi, że b.lezie mógł przema­
wiać w jednej spra wie tyle razy, ilu zastępuje oskar­
żonych, a ponieważ ma ich .1 ()-cini. wobec czego tyje 
przemówień będzie mógł on wygłosić. 1’akic -tamo- 
wi.-ko ihędzie stanowiło oczywiście pewną formę opo­
zycji i przewodniczący to  zauważył.

Piizcwodniczący krótko dowodzi, żc wedle aktów 
i prawnego stanu żądanie o wyłączenie pos. Stańczy­
ka jest nieuzasadnione. *

P. Heski stawia formalny wniosek o wyłączenie 
uprą1 wy piel Stańczyka o zbrodnię zabójstwa.

Trybunał po wysłuchaniu wywodów udał .się na na­
radę. przyezmn przewodniczący oświadczył, że wynik 
narady w sprawie zgłoszonych wniosków, w -z'-zc 
gólności co do wyłączenia z aktu izbrodmi izailtójstwa 
odnośnie do pos. Stańczyka oglo-i jutro o gudz. 9 
rano. Na tern rozprawę dziś zakończono. .KI. Hr.

przed kryzysem prezydialny!
we Francji.

P r e zy d e n t Millerand je s t zd e c yd o w a ny ustąpić jeśli za  żądanie jego ustąpienia w eźm ie 
odpow iedzialność Izba i S e n a t.

Paryż. (PAT). W kołach paulameutuinnych przewi­
dują jako rzecz niemal pewną. że nuitycihiniiasil po do­
konaniu wyboru biura prozydjailnego Izby, grupa so­
cjalistów radykałów wystąpi z wnioskiem, którego 
przyjęcie przez Izbę ipso facto musiałoby pociągnąć 
aa sobą ustąpienie Milleranda. Również zdaje ,ię być. 
peiwnem, żc MilWand jesit zdecydowany podpoirządk . 
wad się tylko takiej uchwale Izby. która będzie 'an­
gażowała. odpowiedzialność całej Izby. jako. takiej, 
nie myśli', natom iast podpoiraąidkiować sńę wrogim ma- 
liiilasitaicjiom ftosrzczegóJnych g.mp padkunentaraiych.

EWENTUALNY PRZEBIEG KRYZYSU.
■Paryż. (PAT). Dzisiejsze pcwatinne dzienniki wyra­

żają rozmaite pirzy.pntszw.einiu co do ewcMliwabiego 
.przebiegu, jaki prrzytiicnzei sipraiwa. kryzysu, dotyczą­
cego stanowiska prezydenta repu/blki. Drziienmiki mię­
dzy ininemi wskazują na to. że należy zwrócić uwagę 
iw równej ml era c na ] K netaw ę. p i k ą  w tej sprawie zaj­
mie seoait, a którego lewica demokiratycznii zbierze 
uię na posiedzenie w dmini juitrzejsr/ym. jukoiteż na po 
staiwę. jaką zaęme pełne potsiedizmie grup lewico­
wych oluti Izb. Wedle iwfomiaiejii „Ere Nmiu-elie" po 
doibno już wydane zostały dyspozycje celem odpowie 
dnioli przygotowań sali kongresowej Wersalu, w któ­
rej aweoitaialiue o. itię.Izie się posietłizeuie kongresu dla 
dokonaniu, wyborów nowego prezydenta republiki.
Mlilerand już podobno powziął decyzje co do swego 
ustąpienia, pragnie tylko przeczekać na wyraźną de­
klarację w tej sprawie obu Izb ustawodawczych t rę

dzie prizydtuta republiki do parlamentu kończy ,,Ere 
Nouyelle44. będzie wystosowane prawdopodobnie we 
c.zwainleik,

SOCJALIŚCI PRZECIW MILLER ANDOWI.
.Paryż. (iPAT). Kongres. pat.lji sonjailiutytiziiiej przy 

jął i jednomyślnie wniosek Benaudeła. poiecająey 
wszystkim członkom panji zwalczać każdy gabinet, 
któryby przyjął teki z rąk MiMeranda.

GRUPA BRIAND‘A PRZECIW MILLER A N'D‘0  W!.
Paryż. (PAT). Grupa ,mpitljliiika.iiislkosKOieyałusityczna 

■uchwaliła jednogłośnie, nie niemożliwa jest wszelka, 
współpraca z Miiłłerandem. Podcizas dyskusji Briand 
oj^iścił jtosiedizenie.

STANOWISKO RADYKAŁÓW I HERRIOTA.
Paryż. (PAT). Strono,ietwo. radykalów-socjulistów 

przyjęło jcduogłośuiie wniosek stwierdzający, że pre­
zydent Mikron id wystąpił poi/a ramy konstytucji', w 
uaNtępsil'W,ie erzego nowa większość nie może go da- 
n/.yć zau.raniem. He.rr.ot przyłączył siię do wniosku, 
.sprzeciwiając się jednakże zakazowi lewicy co dc. 
piizyijmiowauda mandatów z rąk |«rezyide.nita, MiUeran- 1 
<ki. przycizHin dodał, że pragnie zachować swobodę | 
działania. Jia wypadek powołania go przez MdJerinda. I

STANOWISKO CAŁEJ LEWICY.
Paryż. (PAT). Na plemamem posiedzeniu kartelu 

lewicy postanowiono, przyłączyć się jednogłośnie do 
wniosku sit,rni!niicitw radykalllo-soejałisity czmyeh.

Po zamachu na kanclerza Austrji
D a ls z e  s z c z e g ó ły . —  Z g o n  k s .  Seipla?

Wiedeń. (PAT.). Zamach na kanclerza dra .Seipla 
zoetał wykonany na dworcu kolei południowej o go- 
dłkii* 7 min. 9 wieczorem, gdy kanclerz wysiadł

/. pociągu powracając z poświęcenia sztandaru, na 
którent bawił w jednej miejscowości pod Wiener Neu- 
stadt. Sprawca zamachu robotnik strzelił diwa razy

do kanclerza i zranił go ciężko w płuco. Następnie 
strzelił on crjtery razy do siebie raniąc isię ciężJko. 
Kanclerz, który w pierwszej obwili nie wiedział, że 
jest ranny postąpił kilka kroków dalej, poczem do­
piero uipailł na ziemię. Wezwane pogotowie ratunko­
we przewiozło kanclerza do szpitala Wiener Krau- 
kennhaus. Stan kanclerza jest poważny, jednak nie 
beznadziejny. Pisana wiedeńskie donoszą, że .policja 
wiedeńska jeszcze pr.zed k ilku  dniami ujęła pewnego 
mężczyznę, którego podejrzewała o należenie do spi­
sku na życie kanclerza. W dniu wczorajszym nrnęto 
wtaśnie dwa tata od objęcia rządów przez kanclerza 
Seipla na podstawie uchwały zgromadzenia narodo­
wego z dnia .‘lt maja t902. 'Sprawca zamachu nazy­
wa się Karol da vorek i jest. robotnikiem z miejsco­
wości Pottersdorff. Wykonał on zamach z pobudek 
politycznych. Kilka .pism podaje, że przy sprawcy 
znaleziono list, w którym pusze on. że odbiera sobie 
życie z powodu poje-Imienia malwersacji w fabryce, 
w której pracował, że jednak pragnie zabić także je- 
a^cze drugiego człowieka, k tó n , zdaniem jego, iwi 
nten jest nędzy robotniczej.

■Wiedeń. (HAT.). iDziiś ramo o godiz. 7.B0 wydali le­
ku ize pielęgnujący rannego kanclerza Seipla w -api- 
■tału Wiedene.r Kraukenhanis następujący ihimletyn 
o stanie zdrowria kanclerza: .Po dobrze przebytej no­
cy, ogólny sfam zdrowia zadowalający. Puls 96, tem­
peratura 36.7. Rana krwawi. Rannemu potrzebny jest 
spokój. Do operacji na razie nie ma żadnego powo­
du. .(—) PodpJ-y lekarzy.

Wiedeń. (iFAT.). łPć-ma d.zi-iej-szc zwracają uwagę, 
żc kanclerz. iSeipel choruje na cukrzycę i z tego po­
wodu zachodzi obawa komplikacji.

STAN ZDROWIA WZGLĘDNIE POMYŚLNY.
Wiedeń. i(iP,AT.). W cluw.ilę po iprzy.wie.zieniu ran­

nego kanclerza dra. Seipla do -zpttala Wie.iener 
Kratikenhaus. przybyli tam posłowie angielski i fran­
cuski oraz inni członkowie ciała dyplomatycznego, 
aby zasięgnąć informacji o stanie zdrowia kanclerza.

Wiedeń. (PAT.). Wedle biuletynu lekarskiego w y­
danego wcześnie rano kanclerz Seipet jest zupełnie 
przytomny. Rana nie sprawia bólów. Stan kanclerza 
jest względnie .pomyślny.

ZGON KS. SEŁPLA ?
Kraków. 2 czerwca. Dziś rozeszły się w Krakowie 

pogłoski, że kanclerz dr. Setpeł zman. Wiadomości 
tych nie dato się spra|wdzić.

REDUKCJA UłAMGBACJI DO STANÓW ZJEDN.
Jak  donois,zą z Nowego Jo rku  nowa ustawa o im- 

migracji do Stanów Zjednoczonych zumiejkza ją 
7.^57.801 o-ób na 1 tli .(HMJ mc/znie.

Najbardziej iiwzgłę.łiiwnoimi państwami w tej usta­
wie są: W W. Brytatnja i Niemcy. Liczbę immigrau- 
tóiw, jKjchodzącycli z W. Brytaoji (razem z Iriandją). 
zmuiej-zono z 77iH2 tylko na (ig.óóB. a immigrautów 
z Niemiec z (17.ti07 na 00.229.

iNatomia.st kraje Europy południowej i wschodniej 
kuknięte zostały 'dnie przez redukcję, wynoszącą 

dla nich, przeciętnie. 0.9 dirtychczasowej liczby.
WYKOPALISKA w  A.WERYCE.

Coraz częściej dokonywam1 ostatnimi czasy odkry­
cia atclieologiicziie w Ameryce, zwanej pot<K4zTiie „No­
wym światem", wskazują, że nazwa ta je -1 tdędną.
110 istniała tam cywilizacja, również stara, jak nasza.

Świeżo podaje np. „M andiester Guardian" intere-
-uijące szczegóły o odkryciach, dokonanych przez wy 
prawę angielłską w tej eaęści Honduraeu, który jest 
w posiadaniu Anglji. Znaleziono tam bowiem ruiuy 
jakiegoś bardzo starego miasta, zajmujące kilka hek- 
larów prze* tir żeni, a zawierające w sobie, między in-
111 mi, piramidy na przeszło 100 metrów wysokie.

Określić dokładnie czas, z jakiego te ruiny poeho-
chą. nieiiiodolma. Wszystko jednak wskazuje, że na­
leżą one do rzą*lu miast z epoki państwa Mayów, 
między któremi wyróżniało się miasto Teotibaacoa, 
zilunlowane na ruinach innego, dawniejszego mia-ta, 
prawylojiodobnie starszego, niż kultura doliny Nilu. 
W każdym razie epokę istnienia mia-ta Teotihnacou 
okrewiió można na 2000 lat przeel naszą erą, znajdu­
jące się zaś pod ulem miasto jest o wiele starsze.

.Szef ek-pedyc/ji meksykańskiej, która te ruiny ta ­
kże badała, zcobił interesującą próbę wskrzeszenia 
przemysłu domowego z przed lat tysięcy. Dał on mia 
now inę próbki wyrobów garucar-kich i deseni, zna­
lezionych w tych ruinach, do kopjowania dzisiejszym 
napół cywiilitrjowanym lodpanom na wyrobach, które 
dziś sporządzają, jako garncarze i tkacze.

Rzeczą godną uwagi jest. że niektóre barwy na 
przedmiotach kamiennych z owej oddalonej epoki za­
chowały całą swą świeżość i s iłę , tak. że niezetn 
zmyć ich nie można. Ludzie zatem ówcześni posiadali 
sekret wyrabiania tak trwałych barwników, jakich 
my fabrykować nie umiemy.


